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T e le g ra f ic z n e  w iad o m o śc i G az. W. K s. P o zn .
T r e b i n i a ,  29. Lipca. — Na milicje tureckie w Zubzi ude­

rzyli dziś z rana powstańcy. Wszyscy zdatni do boju Trebinczyko- 
wie pospieszyli na miejsce walki. Bitwa toczy się jeszcze i ciągły 
utrzymuje się ogień z obu stron.

B i a ł o g r ó d ,  28. Lipca. —  Upowszechniła się tu w tej chwili 
pogłoska, że Omer basza zbliża się wbrew zawartej konwencji ku 
naszej granicy. Tyle jest pewną rzeczą, że rozstawia Omer basza 
nieregularne wojska swoje w zdłuż granicy bośnijskiej, bułgarskiej 
i serbskiej, dla uważania tamecznych ruchów.

P a r y ż ,  30. Lipca. — Donoszą z Yera-Cruzu pod d. 1. Lipca, 
że stan zdrowia na flocie jest zadowalający. Równocześnie nadszedł 
raport od jenerała Lorenceza z d. 24. z. m. o walkach stoczonych 
między Meksykanami a Francuzami w d. 13. i 14. Czerwca. Wsku­
tek tych zapasów, armia meksykańska się cofnęła. Stan zdrowia 
wojska francuskiego jest dobry, a duch wyborny.

(Depesza ta  z Paryża-do B erlina p rzesłana, potrzebow ała 10 godzin 
do dojścia na miejsce przeznaczenia. O ddano jcp w Pnryfcu o 6 god^. 
m inut, doszła do stacyi pruskiej o god. 12 min. 33, a nas doszła o god. 
5 m inu t 20).

B e r l i n ,  31. Lipca. —  Najj. P an  raczył nadać radzcy handlowemu 
D a n n e n b e r g o w i  w Berlinie order król. korony 3ej klasy, ces. fran­
cuskiem u urzędnikow i dozorczemu przy adm inistracyi kolei żelaznych 
S t. C l a i r  w Compiegne, order kr. korony 4ej klasy.

B e r l i n ,  30. L ipca. — Rozm aicie piszą dzienniki o zam iarach i p la ­
nach m inisterstw a względem przesilenia budżetowego. Pewną atoli jest 
rzeczą, że jeszcze nic pewnego nie postanowiono w tej m ierze i bodaj to 
n astąp i przed powrotem  k ró la  Jm ci z Ostendy. Chcą, ażeby się rzeczy 
same rozw ijały dalej. Tyle przecie da się przewidzieć, że się niedopu- 
szczą postępow ania przeciwnego konstytucyi np. rządzenia dalszego z da­
wnym budżetem . Potw ierdza się dawniej przez nas podana wiadomość, 
że m in ister skarbu  za podobne postępow anie nie chce wziąć odpowie­
dzialności. Pan von der Ileyd t stanowczo w tej m ierze d a ł się słyszeć. 
M niejsza o to, czyli chcą odroczyć rozpraw y nad  budżetem  na ro k  1863, 
ty le jednak  je s t pewno, że w kołach  rządowych nie życzą sobie starcia 
z izbą deputowanych. Tylko w tern może się m ylą niektórzy, że budżet 
n a  rok  1862 będzie przyjęty bez żadnych trudności. Obaczymy z pewno­
ścią mnóstwo sprzeczności podczas obrad  nad tym  budżetem.

— Dokończenie posiedzenia izby deputow anych z d. 21. L ipca doty­
czące wniosku dep. I t e i c h e n s p e r g e r a :

Dep. M a l l i n c k r o d t  pow iad a : mam y pozwolić, aby na  mocy za­
sady narodowości znowu kiedy zakwestyonowauo posiadłość A ustryi 
w W enecyi. Konsekwencye ztąd  może w yciągnie mówca szanowny kie­
dyś później, dziś jeszcze w strzym ał się z niemi. Ale zdaniem mojem 
w tedy dopiero, kiedy panowie ci z swojej strony także na to się zgodzą, 
by może znowu pociągnięto lin ią  dem arkacyjną przez W . Ks. P oznań ­
skie, aby stosow ną część W. K sięstw a od naszego własnego państw a od­
łączono, wtedy dopiero znajdą się w konsekwencyi z swemi teoryam i co 
do Wenecyi. (W ołan ie z centrum : bardzo trafnie!)

D opóki zaś tem u się sprzeciw iają, a  sądzę, że to jeszcze czas pe­
wien potrw a, dopóty niepowinni się też p lą tać  w tak ie  niekonsekweneye. 
(W olanie pow tórne z centrum : bardzo trafnie!)

Jeź li wspomniano, że zachodzi pewien rodzaj sojuszu pom iędzy 
przyjaciółm i moimi politycznem i a szanownymi członkam i z W. Ks. Po­
znańskiego, odsyłam  to przypuszczenie napow rót do lewicy tej izby. 
O ile uważałem, w ystąpiła na jaw  rozczulająca zgoda pomiędzy obojgu 
w głosow aniach opozycyjnych rządow i, ale pom iędzy nam i a  szano­
wnymi tym i panam i tak i związek dotąd  się nie pokazał (wołanie p o ­
w tórne : bardzo tra fn ie !).

Zdaniem  mówcy we W łoszech mniejszość teroryzuje większość n a ­
rodu, przywódzcy ruchu  w łoskiego zdeptali wszelkie praw 'a; dopóki 
K rólestw o W łosk ie  nie posiędzie W enecyi i R zym u, nie może być uw a­

żane za politycznie ukończone, nie było zatem  potrzeby uznania go przez 
rząd  p ru sk i, zanim  jest zupełnie gotowe. »Jak ie  będą konsekwencye 
ostatn ie w tym  k ierunku  ja k  się zdaje przez rząd obranym , pow iedział 
poseł berlińsk i (Twesten). Pierwowzór, k tó ry  W łochy dają ojczyźnie 
niem ieckiej, zasada, k tó ra  we W łoszech przyszła do znaczenia, oto co 
to  stronnictw o w własnym  k ra ju  chce urzeczyw istnić: Niczego bardziej 
sobie nie życzą, jakby  się znaleźli statyści, k tórzyby u  nas zryw ali wa­
wrzyny jak ie  zab ra ł do grobu hr. Cavour, »»rozdzierając trak ta ty * * ; 
»»usuw ając kam ienie graniczne««; idzie o to, by rewolucyi u  nas także 
w rota otworzyć, aby P ru sy  może przy okoliczności sposobnej inne p ań ­
stw a przem ocą napadły , aby podżegały rew olucyą w k ra jach  sąsiednich, 
aby z rządam i sprzym ierzonem i w podobny obchodziły się sposób, ja k  
rząd  tu ryńsk i z neapolitańskim , gdzie zdrada ta k  śm iało występowała, 
że m in ister ten sam  służy ł królow i Franciszkow i i królowi W iktorowi 
Kmanuelowi.*

Dep. baron  V i n c k e  sądzi, że mimo słów przysadnycli ostatniego 
mówcy niniejsze namowy są nieco suche i jałowo, że tu  idzie w gruncie
0 dopełnienie ak tu  grzeczności i etykiety  międzynarodowej. Odrzuca 
porów nanie W łoch z Niemcami, k tó re  m ają poprzestać na zdobyczach 
m oralnych. Idzie tu  zresztą ty lko ojazi-a.nie ty tu łu , a  ten ty tu ł nie u p ra ­
wnia do posiadania  Kzymu i Wenecyi. Nie należy podaw ać aktow i rz ą ­
dowemu m yśli tendencyjnej. Rzym nie jest uieodbicie potrzebny d la  k a ­
tolicyzm u. Sam  poseł R eichensperger w pisem ku ta k  o bliższych zada­
n iach  Niemiec pow iedział: »żo papiestwo przez u tra tę  świeckiej władzy 
nie zginie. P rzekonanie  to k tó re  pomiędzy innem i wyrażał nawet M a­
caulay bardzo gorąco, w każdym  razie  trw ać będzie niezłomnie, dopóki 
stan ie  wiernych katolików  na ziemi. N ie m am y obawy o nasz kościół. 
W idzia ł on czasy gorsze jak  dni dzisiejsze, i odm ładza się w dośw iad­
czeniach, k tóre  przechodzi, w tryum fach swych nieprzyjaciół.* C o d o  
W enecyi, in teresy W łoch  i Niemiec też same. Niechaj A ustryacy cofną 
ty lko  chociaż cokolwiek z strzelnic działa, a natychm iast W enecya po ­
wstanie. Je s t to  zatem  posiadłość zbyt uciążliw a, bo A ustryą krew  
ubiega, a  Niemcom bronić jej zbyt kosztowna. Gdyby P ru sy  chciały 
bronić W enecyi, A ustrya za lewy brzeg Renu okupiłaby W enecyą. Dep. 
Ziegler politykę p ru sk ą  uw aża za k ie ru jącą  się wedle okoliczności i nie- 
m ającą zasad, i d la  tego niedobre ztąd  rokuje  następstw a. Dep. W al- 
deck powiada, że Niemcy cieszyć się powinny z jedności W ło ch , dążąc 
same do jedności. Co do kwestyi papieskiej radby  d la dobra relig ii, aby  
raz już przyszło do rozłączenia interesów  kościoła od interesów  świec­
kich. Dep. Rohden tych interesów  bronić nie może, bo każda w ielka 
kwestya polityczna zaw iera w sobie w ielką kwestyą teologiczną. Deput. 
B ecker w połączeniu W łoch uznaje glos ludu, będący głosem bożym. 
»Kiedy my w Niemczech będziemy obchodzili dzień, gdzie niem iecki po­
seł svve listy  uw ierzytelniające w Rzymie, w łoskiej stolicy, złoży, tego 
nie w iem y; też nie wiemy, jak iem i drogam i nasz naród  pójdzie, zanim  
dzień ten  nadejdzie, ale  sądzę , że nie godzi się nam  ustaw ać w życze­
niu i w objawianiu życzenia, aby dzień ten nadszedł co rychlej.*

Dep. J a n i s z e w s k i :  »Panowic! nie m iałem  ani też nie m am  za­
m iaru  brać udział w tej rozprawie. Zniewolony jestem  w  czasie dysku- 
syi, zwłaszcza od szanownego dep. z Saarbrucken , Ju ż  niejednę m iałem  
sposobność podziw iania nadzwyczajnej bystrości szanow. p o sła , ale dziś 
jego bystrość przechodzi moje pojęcie, bo wynaleźć zw iązku pomiędzy 
pom yłką w słowach szan. posła za Beckum i Jk s . arcybiskupem  P rzy łu - 
skim , nie umiem. Co Jks. arcybiskup P rzy łu sk i uczynił, pow iedział
1 ja k  występuje, za to  sam  pewnie najlepiej odpowiadać potrafi i obędzie 
się bez rady  szanownego posła. Co do rzeczy sam ej, mniemam, że mi 
się godzi w mojem i mych przyjaciół im ieniu złożyć następujące oświad­
czenie: z jednej strony uznajem y w całem  znaczeniu wyrazu praw o na­
rodu do wolnego rozporządzania sobą, i przyjm ujem y zasadę narodo­
wości, k tó ra  w tej kwestyi rzeczywiście się mieści, ja k  najszczerzej, 
choćby królew ski rząd  w tym  sensie jej nie uznawał. Z drugiej jednakże 
strony z bardzo m ałem i w yjątkam i jesteśm y w iernem i synam i kato lic­
kiego kościoła, i pragniem y niem i zawsze pozostać. D la tego bardzo 
głęboko ubolewamy, że spraw a włoskiej narodowości w stąp iła  w ta k  j a ­
skraw e przeciwieństwo z in teresam i głowy kościoła katolickiego. My, 
Bogu dzięki, w cale odm iennem  jesteśm y położeniu. N asze uczucia re ­
lig ijne i narodowe są z sobą w zgodzie; nasza w iara i nasze religijne dą-



żności idą, ręk a  w rękę. Z tego to  p u nk tu  wychodząc na polu  tych roz­
praw  nie znajdujem  żadnego g run tu  dla siebie, i z tego to  powodu m e
wzięliśm y udziału  w rozpraw ach.*

Po dep. C a r l o  w i t z u ,  k tóry  zasadę legitym izm u uważa za kwe- 
styą  nigdy nierozw iązaną i żałuje, że Prusy  już dawniej nie uznały K ró­
lestw a W łoskiego, przem ów ił poseł pleszewski Żółtow ski. . . .

Dep. Ż ó ł t o w s k i :  »Podobnie ja k  mówca p rzed o sta tn i, i ja  me 
m iałem  zam iaru glos zabierać, alem  do tego zniewolony zaczepkam i 
mniej więcej skrytem i, k tó re  z wielu stron  się odezwały przeciw  tej irak - 
cyi do której należeć mam  zaszczyt. Nie wiedząc w jak im  celu je pu­
szczono, sądzę jednak że powód ich zrozum iałem . Powód ich, panowie, 
w tem  leży^ że statyści, k tórzy  tu ta j z swym głosem  się odezwali, w głębi 
duszy swej przeczuwają niejasno, iż przyjdzie dzień gdzie inna kwestya 
narodow a, nie ta , o której dzisiaj w tej izbie wysokiej toczy się roz­
praw a, p rzystąp i do trybunału  Europy. Uważam to za dobry znak, pa­
nowie, lecz dopóki ten  dzień nie nadejdzie, sądzę , iż mi m e trzeba  bli­
żej się tykać  tej sprawy.* .

Krolesttvo JPolskic.
W a r s z a w a ,  28. Lipca. — (W iadom ości urzędowe). N aj. P a n  na 

przedstaw ienie JCW . w. księcia nam iestn ika , m ianow ać raczył: członka 
rady  powiatowej hrubieszowskiej F ranciszka W ęgleńskiego, stałym  
członkiem rady  s ta n u , oraz: zastępcę członka rady pow iatu pułtuskiego 
A leksandra K urtza, i członka rady m iejskiej warszawskiej M athiasa Ko- 
sena czasowymi członkam i rady  stanu  K rólestw a, na rok  IpbJ.

' p ,  o warszawskiego oberpolicm ajstra. Odwołując się clo ogłosze­
n ia z dnia 16 (28) Lutego r. b. w pism ach publicznych do wiadomości 
podanego, o wzbronieniu znajdow ania się na ulicy po godzinie l l e j  wie­
czorem bez la ta rk i zapalonej, obecnie z rozkazu władzy wyższej, dozwala 
sie chodzić w nocy bez la ta rek  i o tem mieszkańców zawiadamiam.

W arszaw a, dnia 16. (28) L ipca 1862 Podpułkow. M u c h a n o w  
— Jen era ł ad ju tan t Jego Cesarskiej M ości, K n żan o w sk i, w yjechał

do Petersburga. . T
 K onsul jeneralny k ró lew sko-sask i i sasko-w ejm arsk i o t. Lesser,

w yjechał do Londynu.
Rosya.

Nowa organizacya dowództwa wojsk rosyjskich weszła już w wyko­
nanie. Organizacya ta  podobna jest do urządzenia dowództwa wojsk 
francuskich, z w ielką jednak  różn icą, k tó rą  wskażemy niżej.

Dotychczas organizacya dowództw a wojsk rosyjskich u rządzona 
b y ła  trw ale tak , ja k  w innych państw ach bywa ty lko  podczas wojny; 
w ojna bowiem była  stanem  norm alnym  dla  państw a rosyjskiego, zorga­
nizowanego wojskowo w celu zaborczym i w którym  wszelkie siły  k ra ­
jów do wytworzenia arm ii przeęlęwszystkiem były zwrocone. W szystkie 
w ojska liniowe rosyjskie sformowane były trw ale  w arm ię czynną, m a - 
ją c ą  główno-dowodzącego i sztab główny ciągle istniejący. A rm ia ta  
czynna dzieliła się na 6 korpusów, m ających oddzielnych dowodzcow 
i sztaby, a  stanow iących wielkie całości taktyczne, mogące niby każdej 
chw ili na linię bojową wystąpić. Każdy korpus sk ład a ł się z trzech dy- 
wizyj piechoty, z trzech brygad jazdy, z trzech brygad arty lery i pieszej 
i jednej konnej. W innych państw ach, tak ie  w ielkie całości taktyczne 
tj. korpusy, tworzy się dopiero na  przypadek wojny. Również w kor­
pusy sformowane były gwardye rosyjskie i grenadyery.

P o  wojnie wschodniej ta  tylko co do zrządzenia dowództwa, wojsk 
zaszła  różnica, że arm ia czynna rozdzieloną zosta ła  na dwie arm ie: ls z ą  
i 2gą z k tórych każda z trzech korpusów  złożoną była  Zaszło w pra­
w dzie wiele innych zm ian ważnych w organizacyi wojsk czynnych i r e - . 
zerw między innem i zniesiono osady wojskowe i zak łady  kantom stow, 
będące szczytem niewoli i nędzy, lecz reform y te me należą do zrządze­
n ia  dowództwa wojsk. Z tego także powodu mówimy tu  jedynie o arm ii 
czynnej, gw ardyach i grenadyerach tj. w ojskach do działan ia  w Europie 
przeznaczonych, nie wspominając nic o organizacyi oddzielnych korpu­
sów, m ających w ytknięty cel działania i  będących ciągle na lin u  bojo­
wej jako  to : a rm ia kaukazka, korpusy orem burgski i syberyjski, k tó ­
rych urządzenie je s t odrębne a zm iana w organizacyi dowództwa dotych­
czas nie zaszła. . . . .

J a k o  korzyść dotychczasowej organizacyi wojsk rosyjskich  uważano, 
że była ona zrządzona ciągle na  stopę w ojenną i sform owane zupełnie 
całości taktyczne, korpusy mogły każdej chwili wejść na lim ę bojową. 
K orzyść ta  jednak  istn ia ła  po większej części w teoryi, już to  z powodu 
rozrzucenia wojsk na w ielkich przestrzeniach, już to  że okoliczności na­
kazyw ały często w czasie wojny działać większemi lub mmejszemi cało­
ściam i taktycznem i, i potrzeba było podczas walki formować inaczej a r ­
m ie czynne i korpusy. N atom iast dotychczasowa organizacya dowodztw 
m ia ła  mnóstwo niedogodności, k tórych  tu  wyliczanie szczegółowe zada- 
lekoby nas zaprow adziło; wspomnimy tu  jedynie o kolizyach między 
miejscowym naczelnikiem  wojennym a dowódzcą korpusu  przy użyciu 
wojsk, między m inistrem  wojny a główno-dowodzącym o mnóstwie ln- 
stancyj przez k tóre każdy rozkaz m usiał przechodzić. Niedogodności te
spowodowały właśnie zmianę.

Mocą nowego urządzenia dowództwa w o jsk , według p lanu  wypraco­
wanego przez m instra  wojny M ilutyna, zniesiono podział na arm ie i kor 
pusy zwinięto ich dowództwa i sztaby, ta k  iż niem a juz an i głównodo­
wodzącego a rm ią  czynną, (jakim  był w końcu chwilowo W. K siąże Kon- 
stany) ani dowódzców korpusów ; dywizya wojsk będzie całością, zale­
żną  w pewnych w zględach bezpośrednio od m in istra  wojny w innych od 
jen e ra ła  dowodzącego wszystkiem i wojskami w pewnym okręgu tery to- 
ry a ln y m , na  jak ie  podzielone zostaje cale państw o, a k tó re  zwać się 
będą okręgam i wojeunemi. D otąd wymieniono w ogłoszonych rozkazach 
trzv  okręgi wojenne: okrąg w arszaw ski, zwany okręgiem  K rólestw a i  oi- 
skiego w ileński i kijow ski, m niem ają zaś, że innem i okręgam i będą 
p e te rsb u rg sk i, moskiewski i odeski. łślowem dowództwa arm ii i ko r­

pusów zmienione są  na  dowództwa wojskowe tery to ryalne , ta k  ja k  to  
jest we Francyi.

Jed n ak  ta  ogrom na zachodzi różnica, p łynąca  z różnicy Francyi od 
policyjno wojskowego p ań stw a, jakiem  jest R osya, że we Francyi n a ­
czelnik okręgu wojskowego, czy mniejszego, dywizyjnego, czy większego 
arm ijskiego że ta k  powiemy, m a ty lko wojsko pod swemi rozkazam i, 
niem  się zajm uje i niem zarządza , nie m ogąc się w niczem mieszać 
w atrybucye władz cywilnych, zupełnie oddzielnych i n iezależnych; prze­
ciwnie tu ta j rosyjscy naczelnicy okręgów, zwanych słusznie nie »wojsko- 
wymi* ale »wojennymi«, są zarazem  jen e ra ł gubernato ram i, to  jest 
w ielkorządzcam i prowincyj z w ładzą ja k  do tąd  dyktatorską.

Pew ien w yjątek zdaje się być na pozór d la  okręgu warszawskiego 
czyli Kongresówki, gdzie oprócz dowódzcy wojsk w ok ręgu , je s t n a ­
m iestnik to  je s t w ielkorządzca, łączący w sobie władzę cywilną i woj­
skową i m ający dw óch, że ta k  powimy, nam iestników : N aczelnika 
rządu  cywilnego i dowódzcę wojsk, z k tórych przoz pierwszego m a za­
rządzać k rajem , przez drugiego wojskiem. W yjątek  ten  jed n ak , pow ta­
rzam y, jest ty lko  pozorny i teoretyczny, albowiem w stan ie  wojennym 
ciągle od la t  trzydziestu trw ającym , dowódzca wojsk m a i mieć będzie 
wszelką władzę sam owolną ta k  nad krajem  ja k  nad wojskiem , on sam 
i ca ła  d rab ina  jego podkom endnych różnych naczelników wojennych, 
mieszać się będzio arb itra ln ie  w atrybucye władz cywilnych i sądow ych; 
słowem nam iestnik  zarządzać będzie isto tn ie  ty lko przez swego dowódzcę 
w ojsk, w szelkie władze będą ty lko  narzędziam i samowoli policyjuo- 
w ojskow ej, pozostanie zam ęt w rządzie a  naród  w u c isku , i zm iana 
ograniczy się na  zm ianie nazwiska. Tu znowu widzimy stw ierdzenie 
praw dy ty lokrotnie przez nas pow tarzanej, że żadna reform a nie będzie 
rzeczyw ista, lecz tylko pozorna, dopóki nie n astąp i radykalna  zm iana 
całego system u rządow ego, odpowiednio praw om  i potrzebom  narodu.

D la prowincyi dawniej zabranych nie uczyniono nawet i tego pozo r­
nego rozdziału  władzy cywilnej od wojskowej: wojenny jenera ł guber­
nato r w ileński, kow ieński i grodzieński Nazimow, m ianowany został 
dowódzcą wojsk w okręgu wojennym w ileńskim , obejmującym całą  L i­
tw ę; wojenny jenera ł gubernator kijowski, podolski i w ołyński ks. W a- 
silczykow został dowódzcą wojsk w okręgu wojennym kijow skim , obej­
m ującym W ołyń , Podole i część U krainy, ja k  to okazują rozkazy, k tóre  
niżej pod właściwym oddziałem  zamieszczamy. P rzez tę  zmianę więc 
ta  ty lko zajdzie różnica, że istn iejący tam  nieprzerw anie od chwili z a ­
boru stan  wojenny, będzie ty lko energiczniej wykonywany. W idzim y 
zatem , że w większej części prowincyi polskich pod rządem  rosyjskim  
nie s ta ra ją  się nawet drobnom i reform am i zadowolnić w czemkolwiek 
potrzeb narodow ości polskiej, a  głoszą o reform ach danych całej l  olsce, 
chcąc to nazwisko ograniczyć do jednej m ałej prowincyi. Lecz inaczej 

^ZGOK nazwać, nie jest to  jeszcze isto tę jej zmienić: od stu  la t prow ineye 
dawniej zabrane nazywa rząd rosyjski R osyą, a mimo tego są one i po­
zostaną polskiem i. *

Francja.
P a r y ż ,  28 Lipca. — Pan Cayla wzywa w S i e c l u ,  aby na polu 

m arsowem  wystawiono olbrzym i pom nik nieśm iertelnem u poecie M ai- 
sy liank i, Rougetowi de'Isle i te  sk ładk i groszowe zbierano na całym  
świecie. N a poświęcenie tego pom nika m ają być wszystkie narody za-

P ro s ^ n  j eueral Forey na rozkaz nadeszły od cesarza z Vichy w yjechał 
w niedzielę do Cherbourga. W  sobotę pożegnał się ze swoimi przy-

^  __Dr. P aryża  pisze dzieje wojny am erykańskiej od początku jej aż
do bitwy pod Richmondem. T „  . • 3 i,

 Said basza bawi wciąż w Londynie. W Paryżu to  się nicpodoba,
zwłasza iż w powrocie pom inie P aryż. J a k  to  będzie z A rab ią , k tó ra  
m u się m a dostać po w ypadkach wschodnich.

P a r y ż ,  29. Lipca. — M o n i t o r  donosi w swoim  buletym e: wedle 
wiadomości z C hin, wojska europejskie z powodu nadzwyczajnych u p a­
łów i trudności kom unikacyi z brzegami nadm orskiem i były przym uszone 
dobrowolnie cofnąć się do S zangai, uiepouiosłszy żadnej k lęsk i, jak  
o tem  w Anglii rozeszła się pogłoska. (Faktem  jes t, że ł  rancuzi i A n­
glicy zostali zuagleni cofnąć się do Szangai, a powstańcy chinscy zajęli 
napow rót m iasta , k tó re  im  poprzednio odebrali Francuzi i Ang icy. 
W idać z tą d , że powstańcy nauczyli się bić Europejczyków, bo trudno 
przypuścić, aby up a ł zm usił ich do opuszczenia m iast, przez n ich  zdo-

b } t} rAV. Cz.) Ci co szukają prognostyków  w im ieniu W acław a, zajm ują 
sio ohecnie zm ianą tego im ienia na W szesław. Można powiedzieć, że 
cała F raucya politykuje dziś o P o lskę  i z P o lską . S praw a polska s ta ła  
się potrzebą ta k  krzyczącą, że wszyscy wierzą w jej try u m f, m e wiedząc 
jaka droga poprow adzi do niego. Na obchodach bitwy pułtaw sluej 
w Szwecyi powiewały chorągw ie: finlandzka i polska. Los tych stron  
jest rzeczywiście ściśle z sobą związany, choć o tem  zapom nieli strzelcy 
finlandzcy r. 1831. Ale dziś Szwedzi u trzym ują , że 1 raneya uspokoiła  
Rosyą o F inlandyę z w arunk iem , że wykona tra k ta t  w Polsce. Los po­
dobnego m ów ią Rosyanie. Nie wiem ile je s t w tem praw dy, i  o je s t je ­
dynie pewnem , że Szwecya z F in landyą je s t jed n ą  z dźwigni spraw y po - 
skiei i d la tego zw racałem  na n ią  ciągle oko. Jeżeli prawdziwem jest 
przypuszczenie rosyjskie, co n a  to dziś powiedzą N o r d  i inn i p isarze, 
którzy praw iąc r. 1856 o przym ierzu francusko rosyjskiem , zapewniali, 
że d la  F rancyi spraw a po lska  była zupełnie obojętną i że wojna r. 181-s
w yw iazała się przypadkiem . _ , «

Dwór P a la is  Royal nie wierzy jeszcze w zjazd monarchów francu­
skiego, rosyjskiego i pruskiego nad Renem , choć przypuszcza, że o raozo 
nastapić. Cesarz opuści Vichy w początkach Sierpnia i wróci do bt. Cloud, 
zkąd się uda  do obozu chalońskiego. I  tego roku  będzie w obozie wielu
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oficerów zagranicznych. Będą, Szwedzi, R um uni i po raz pierwszy ma
być jeden oficer serbski. , ,

.Poseł serbski odwiedził wszystkie osoby urzędowe. B ył 011 dosc 
długo w P a la is  Royal. Cesarz m a go przyjąć ja k  wróci do S t. Cloud. 
P ro testacya pana G araszanina w spraw ie B elgradu została  p o p artą  przez 
w szystkie dzienniki. P a t r i e  zapew nia, że F rancya i Rosya zgodziły się 
co do spraw y serbskiej. , . .

Noty dyplom atyczne, k tó re  gabinet tu rynsk i złozył w parlam encie 
z powodu uznania W łoch , wywołują polem ikę między dziennikam i legi- 
tym istow skiem i a rządowemi. Dzienniki legitym istow skie widzą podda­
nie się pod w arunki, w zapewnieniu, k tó re  znajduje się w pap ierach , iż 
rząd  w łoski pow strzym a wszelkić ruchy  G aribaldego. Dzienniki rządowe 
nie widzą w tern w arunku , lecz proste zapew nienie, iż rząd  tu ryńsk i jest 
regularnym  rządem  i że czuje, się na siłach. Tutejsze dzienniki rządowe 
s ta ra ją  się naw et dowieść, że rozwiązanie szkoły polskiej nie było wa­
runkiem . Niech i tak  będzie, jeżeli to ma się obrócić na dobro W ioch 
i ich dyplom atycznej godności. Mowa jen e ra ła  D urando o przym ierzu 
W ło ch  z F rancyą i łączn iku  W łoch między F ran cy ą  i R osyą, zasłuży tu  
n a  uwagę. D nia 12. Października odbędzie się w Genui odkrycie po­
m nika wystawionego d la  K rzysztofa K olum ba. Będzie to  patryotyczny 
obchód, na k tóry  W ło si zaproszą wielu Francuzów, podobnie ja k  na od­
krycie pom nika M annina. R enta w ioska idzie dobrze i używa dobrej 
opinii na  giełdzie.

Zjazd w F rankfurcie  sprow adził do P a ry ża  nie m ało Niemców. W i­
dać po bulw arach wiele figur niepodobnych wcale ni z m iny ni z czu­
pryny do W ęgrów , k tórzy  zwrócili byli tu te jszą uwagę. F ran k fu rtsk i 
korespondent C o n s t i t u t i o n n e l a ,  k tóry  jest osobą półurzędow ą, nie 
wierzy w wejście A ustryi do Zollvereinu. P row adzi się o to  żwawa ko- 
respondencya dyplom atyczna między W iedniem  a Paryżem .

W id ać , że Opatrzność chce, aby ja k  żaden człowiek, tak  żaden n a ­
ród  nie m ógł się uważać zupełnie szczęśliwym. Meksyk zajm uje głównie 
F rancyą i cesarza. Jen e ra ł Forej w rócił z Vichy z ostatecźnem i instru- 
kcyami. O djazd jogo jest bliski. M arszałek Concha, który  został m ia­
nowany hiszpańskim  am basadorem  w P aryżu , m a być przyjęty przez ce­
sarza po powrocie z Vichy. U trzym uje się rozżalenie dworu cesarskiego 
na rząd  hiszpański. H iszpania postępow ała zbyt pysznie i może tego 
pożałować. N a giełdzie panuje zdanie, że ren ta  hiszpańska może przejść 
przez oscylacyą, k tó ra  przypom ni rok  1835.

P. Thouvenel m iał przywieść z Londynu p rzekonanie , że lo rd  P a l­
m erston chce szczerze pośrednictw a w A m eryce, lecz że czeka na dogo­
dną sposobność do tego. Lord  P rio r  m iał racyę nazwać wojnę am erykań­
ską  olbrzym ią. Ż adna wojna europejska, naw et r. 1814, nie p rzedsta­
w iała ta k  licznych arm ii. A m eryka pokazuje dzielność ch a rak te ru , go­
dną lepszego losu. Angielscy free traders, do których należy p. Lindsay, 
oddychają głęboko nienaw iścią do Stanów  północnych. Nionawiść ich 
n iem a p ow odów  lu d z k o śc i, lecz  h a n d e l, lecz doktrynę handlową. Za po­
dniesienie system u protekcyjnego, free  traders potępiliby Stany północne. 
T akie to następstw a pociąga za sobą w A nglii ekonom iczna doktryna p ar- 
tyi pokoju.

W iadom ości o stanie ekonomicznym Francyi są  ciągle niepomyślne, 
a le przym ierze ze związkiem celnym niem ieckim  nie omieszka przyczynić 
się do ożywienia przem ysłu i zastąpienia szkód przez zmianę system u cło- 
wego grożących. O patrzono w lepsze maszyny fab ryk i, p racu ją  i u trzy­
m ują konkurencyę zagraniczną. Niebezpieczeństwo od strony A nglii 
zmniejszyło się.

K w estya nowych wyborów została zdecydowaną dopiero na dwa dni 
przed wyjazdem hr. Persigoy do wód i to przez sam ego cesarza. Nowe 
wybory odbędą się dopiero r. 1863. W  tej decyzyi cesarz inial mieć g łó ­
wny wzgląd na tę  okoliczność, że r. 1871 cesarzewicz stan ie  się pełnole­
tn im  (według praw francusk ich , na pełnoletność m onarchów potrzeba 
14 la t  skończonych). Przeprow adzając wybory r. 1863, cesarz otrzym a 
izbę, k tó ra  w razie potrzeby, będzie m ogła r. 1870 przeprow adzić for­
m alności wymagane przez pełnoletność cesarzewicza. Uwolniony od pracy 
k tórej wymagały wybory, hr. Persigny udał się do wód. P . Ilu llan d , jego 
zastępca, nm oczyścić m inisteryum  spraw  wewnętrznych z naw ału  zale­
głych interesów.

Dziennik l a  F r a n c e  nie zaczął jeszcze wychodzić. Afisze zapowia­
d a ją , że wyjdzie dnia 15. Sierpnia. Będzie to  dziennik ważny, bo p. de 
la  G uerroniere  m a stosunki z samym cesarzem. Spełniło się wszystko 
co zapow iadał w P a t r i e ,  np. że F rancya nieopuści Rzymu, że m a interes 
być za S tanam i południowem i w Ameryce itd . W  Rzymie, p. de la  G u e r­
roniere będzie za mezzo term ine, ja k  m argrab ia  de Lavaletto  i jen e ra ł 
M ontebello.

K siężna K lotyłda karm i sam a syna swego. Zdobywa ona sobie serca 
F rancyi przez swe cnoty domowe.

Pogoda się ustala. Żniwa idą  w najlepsze. Sąd w ydał w yrok w sp ra ­
wie 54. spiskowych. Greppo i k ilku  innych zostali uwolnieni, jako  nie- 
należący do spisku. Vassel zaś i M iat zostali skazani na trzy  la t więzie­
n ia  za spisek socyalitowski. Spisek ten założył huzar Vassel. G reppo nie 
by ł tak  naiwnym. W iedział on , że polieya cesarska m a bystre oko i że 
przy sym patyi m a s , m isya jej s ta ła  się łatw ą. Doświadczony Greppo 
śm iał się kiedy mu mówiono o spisku.

Włocliy.
G aribaldi siedzi cicho w P a le rm ie , mimo, że spać nie daje dyplo- 

m acyi i parowcom francuskim  i w łoskim , k tó re  cżnjne na niego zw racają 
oko i k rążą  około S y cy li, aby się dowiedzieć gdzie m yśli się udać. W  G a- 
ribaldem  niejako mieści się reprezentacya narodow ości, w im ieniu k tó ­
rej pierwszy walczył za dawnych burbońskich czasów w r. 1848 i w im ie­
n iu  której jedne trony  za drugiem i obalał we W łoszech a ich posiadłości 
oddaw ał królowi Emanuelowi. Dziś zasiad ł na  Sycylii i przetraw ia 
plany, z którem i ja k  głoszą wszystkie dzienniki m a zam iar wystąpić.

Gdzie tylko spojrzy G a rib a ld i, tam  pospieszają parow ce, aby przekonać 
s ię , czyli się tam  coś nie k lu je , przed tygodniem  pospieszyło ich  m nó­
stwo na  brzegi rzym skie do Corneto, położonego wysoko w górach, bo 
z tego m iasteczka w ysłała arystokracya wiadomość do R zym u, że G ari- 
baldczyków ujrzano ztam tąd  lądujących. W ysłano  nad  brzegi siły  fran ­
cusk ie, ale nikogo na nich nie zastano. Mówią przecie, że jak ieś m ałe 
s ta tk i piem onckie uwijały się nad tem i brzegami.

Tymczasem G aribald i znów pow iedział w M arsali mowę piorunującą 
na Napoleona III . i daleko zaciętszą niż pierwszą. W łochy, rz e k ł, dosyć 
krw i przelały  w K rym ie , n iem ają  nic do zawdzięczania cesarzowi F ra n ­
cuzów, oprócz nieszczęść czternastoletnich. S abaudyą m u poświęcono, 
a le on chce w ięcej, o czem dobrze wiem. Chce on swoich krewnych po­
umieszczać na tronach  w łoskich itd.

— Podawszy w num erze pozawczorajszym noty przedłożone izbom 
włoskim  w przedm iocie uznania  W łoch przez Itosyę, uzupełniam y je  po­
dając następujący dokum ent dotyczący uznania K rólestw a W łoskiego  
przez P rusy ; przesłany przez w łoskiego m in istra  spraw  zagranicznych 
do m in istra  pełnomocnego k ró la  W ik to ra  E m anuela  w Berlinie.

N ota lir. D urando do hr. de Launay (z 9 L ipca 1862.)
» Panie! H r. B rassier de S a in t-S im o n  udzielił mi depeszę z d .4 b. m., 

k tó rą  lir. B ernstorff zaw iadam ia nas o nowych postanow ieniach rządu  
N. k ró la  pruskiego w przedm iocie uznania W łoch.

Zawiadom ienie to, k tó re  zapow iadała nam  przyjazna postaw a P ru s  
równie ja k  korespondeneya tw oja panie h rab io ! żywą spraw ia nam  r a ­
dość, świadczy bowiem, że zam iary rząd u  królew skiego godnie są  oce­
nione przez gabinet berliński.

U w zględniając trudności wewnętrzne i powody chwilowej przyzwoi­
tości , k tó re  a k t ten  opóźnić mogły, nieprzestaliśm y spodziewać s ię , że 
Prusy ocenią rękojm ie porządku i spokojności, jak ie  daje E uropie  od­
budowanie W łoch , według ich wartości.

M ocarstwo to  wyraża jednak  życzenie o trzym ania od nas zapewnień 
pod względem niektórych punktów  po lityk i naszej wewnętrznej i zewnę­
trznej , na co tern chętniej przystajem y, że tylko powtórzyć nam  wypa­
dnie zapew nienia, jakieśm y dali poprzednio w wyrazach najdobitn iej­
szych.

Kwestya wenecka zdaje się szczególnie zajmować gabinet berliński, 
według zdania jego dotyczy ona bezpieczeństwa zw iąku  niem ieckiego, 
za przykładem  p. B ernstorfła nie będę tu  ro zb ie ra ł, ja k  dalece posiada­
nie Wenecyi przez A ustryę może obchodzić bezpieczeństwo N iem iec, od­
noszę się pod tym  względem do osnowy okó ln ika, ja k i m inisteryum  to 
p rzesła ło  panu  pod d. 20 M arca r. b. W nocie tej wykazaliśm y m ocar­
stwom niebezpieczeństw a, na jak ie  E uropa je s t narażoną skutk iem  wy­
jątkow ego położenia też prowincyi w łoskiej pod obcem panow aniem ; 
dalej mówiliśmy, że rzeczą je s t m ocarstw , k tó re  spowodowały ten  stan  
rzeczy, przyczynić-się do spokojnego załatw ienia tej wielkiej kwestyi. 
N adto przew idując nierozsądne zam iary k tóreby  zrodzić się m ogły po za 
obrębem  regularnego działan ia władz ustalonych, rząd  ośw iadczał w tej 
samej nocie, iż czuje się dosyć silnym  przeszkodzić, iżby kw estya w e­
necka nie by ła  przesądzaną zam acham i, m ogącem i zachwiać stan  obe­
cny istn iejących stosunków  i że zadaniu tem u podoła.

Zobowiązania te jak ie  rząd  królew ski przyjm ował względem siebie 
samego w obec wszystkich m ocarstw , i k tó re  bez trudności tu  ponawia, 
sta le  były dotrzym yw ane, a  Niemcy o ile ich to  wyłącznie dotyczy, m iały 
tego dowód w przy tłum ieniu  nagłem  i zupełnem  napadu przygotowanego 
na niektórych punk tach  naszych granic przeciw Tyrolowi. N ieugiętość 
jak ą  rząd  okazał w obec stronnictw  krańcow ych, św ia tła  pom oc, ja k ą  
m u k ra j daje w w ykonaniu jego posłannictw a, winny być d la  rządów  
pragnących zachowania porządku  i polcu w E uropie nie zaprzeczonem i 
powodam i zupełnego zaspokojenia co do usposobień W ło ch , objaw ia­
nych zresztą  k ilkak ro tn ie  przez rząd  królewski.

l i r .  B ernstorff przez wzgląd zapewne na  uczucia re lig ijne  części lu ­
dności kró lestw a pruskiego, innej jeszcze do tyka kw estyi, to  jest rzym ­
skiej. Niemniej jasno w yrażaliśm y się w tym  przedm iocie ja k  względem 
Wenecyi. Mężowie s tan u , którzy następow ali po sobie u  steru  rządu  
we W łoszobh od r. 1S59, uznali wszyscy i głośno w obec parlam entu  
ośw iadczyli, że kwestya ta  w inna być rozw iązaną środkam i m oralnem i 
i na drodze dyplom atycznej. W inniśm y dodać dzisia j, że spodziewamy 
sig z pewnością rezultatów  tej p o lityk i, niezmiennie nakreślonej ob rada­
mi parlam en tu ; rezu lta ty  te , jak  je  pojmujemy, uczynią zadość zarazem  
słusznym  wymaganiom katolików  i praw u W łoch.

N iew ątp ię , że po tych wyjaśnieniach, k tóre udzielisz panie m inistrze, 
gabinetow i berlińsk iem u, dając mu odpis tej depeszy, zniknie ostatn ia 
niepewność, ja k a  go jeszcze powstrzymywać m ogła i że dawne stosunki 
przyjaźni istniejące pomiędzy dostojnym domem królewsko p ru sk im i do­
mem N. m onarchy naszego, w krótce zupełnie przywrócono zostaną. ^

R a c z  p . hrabio  przyjąć itd. (podp.) J  a k ó  b D u r a n d o .
Serbia.

Zebrawszy ostatn ie doniesienia z czarnogórskiego te a tru  wojennego, 
możemy zarys zdarzeń i w alk , kreślony na tern m iejscu w ostatn im  n u ­
m erze, posunąć o k rok  dale j: W ojska  tureckie znalazłszy się w środku  
Czarnogóry w dolinie Cetty odcięte od Hercegowiny i ograniczone do je ­
dnej tylko linii związkowej, łączącej je  przez Spuż z A lban ią , a poniósł­
szy nadto wielkie s tra ty  w wątpliwej walce pod Zagraczem  w dniu 21. 
t. m. stoczonej, o której już wspominaliśmy, a  w której zwycięstwo obie 
strony sobie przypisyw ały, cofnęły się do obozu pod Spuż. Odpocząwszy 
tam , posunęły się znów naprzód i uderzyły w d. 24. t. m. na Czarnogór- 
ców, zajm ujących stanow iska pod O ria luką  i Glawicą, broniące T urkom  
w targnięcia z doliny Cetty drogą przez góry ku Nieguszowi i Cetynii. 
N a s tą p iła  znów 24. L ipca krwawa w a lk a  a  raczej k ilk a  zaciętych p o ty ­
czek, w k tórych obie strony p rzyp isu ją  sobie zwycięstwo, k tó re  jednak , 
jak  mniemamy, przypisać należy według praw  wojennych Czarnogórcom ,
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już to że oni otrzym ali plac bo ju , już że s tra ty  Turków są bardzo wielkie 
a  zam iar ich nieosiąguięty. Nawet W i e n e r  Z t g ,  k tó ra  do tąd  dość 
w ierzyła biuletynom  tureck im  i walkę w Czarnogórze w korzystnem  dla 
Turków  przedstaw iała św ietle, w ostatn im  swym dodatku  wieczornym 
z 26. t. m. zaczyna w ątpić o prawdziwości tych biuletynów, dziwi się , że 
od pewnego czasu znów zam ilkły, przyznaje że Turcy cofnęli się znowu 
pod  Spuż i że niem a już mowy o posuw aniu się do Cetynii. Czyby ta  
zm iana w tonie W i e n e r  Z t g  n astąp iła  w skutek  pow rotu bar. H ubnera 
z posłannictw a do C arogrodu?

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  31. Lipca. —  Z powodu szerzącego się tu  tyfusu w laza­

recie w ojskow ym , rozporządził m in ister wojny, aby chorych wojsko­
wych na tyfus powynoszono z sal lazaretowych i umieszczono na wielkim 
dziedzińcu pod nam iotam i nadesłanem i przez niego z B erlina. Ju ż  też 
w iększą część chorych w tych nam iotach umieszczono. W zeszłym ty ­
godniu zm niejszyła się liczba zapadających na tyfus. Lekarze sądzą, że 
ponieważ i w mieście liczba zapadających na tyfus zm niejszyła s ię , przeto 
przesilenie nastąp iło  w tej epidemii.

—  W iadom ość nadeszła tu  z B erlina , że poselstwo japońskie wy­
b ie ra  się z tam tąd  na Poznań do P etersbu rga . Podobno już d la  J a p o ń ­
czyków zamówiono tu  pom ieszkanie w jednym  botelu  na dni k ilka. Z tąd  
udadzą się do W rocław ia, w W arszawie zabawią przez dni cztery. B liż­
szych szczegółów nie podajemy, bo ich nieznamy.

Z K r o b s k i e g o ,  23. Lipca. — Aż w w arszaw skim  T y g o d n i k u  
i l u s t r o w a n y m  zagadnięto nasz pow iat w komiczno satyrycznym  wier­
szu o robo tn ikach , ztąd  do Kongresówki przenoszących się. P raw da, że 
k ilk a  set osób poszło, lecz o ile w iem , n ik t na sta łe  osiedlenie się. Oba- 
wianych niekorzystnych skutków  dotąd  nie widać żadnych, a  k ilka spo­
strzegam  dobrych. P ow iat nasz je s t bez w ątpienia mocno zaludniony; 
chociaż cząstka robotników  wyszła, żniwa jednak  raźno id ą , na wielu 
folw arkach żyto w przeciągu jednego tygodnia do gumien sprowadzono. 
Podw yższyliśm y nieco płacę a  wychodzili na robotę k to  żyw, naw et i go- 
spodarze m niejsi najm ow ali się, ta k  że św ięta M agdalena już wieniec 
uw iła. Ze część wyrobników na wiosnę w dalszy świat wyszła, był brak  
zarobkow ości przyczyną; po większej części p racu ją  w Kongresówce 
przy  kolei i przysyłają co k ilka tygodni pieniądz pozostałym  w domu 
żonom. L ud wiejski w Kongresówce niechętnem  okiem p a trza ł na n ad ­
ciągające sotnie wielkopolskich robotników , b ra ła  go zazdrość, że za­
robek  przychodzi kto inny zabierać, z przekąsem  odzywał się: »po co tu  
przychodzicie śledzie robotę nam  zab ie rać ,« wszakże sku tk i dotych­
czas ty lko dobre. Najpierw, że on l ud ,  co tam  zaczął hardzieć, i do ro ­
boty  najmować się nie chcia ł, widząc innych zarobek zagarniających, 
chętniej na najem  zaczyna wychodzić; powtóre l u d k r o b s k i ,  trzeba mu 
oddać sprawiedliwość, je s t w ogólności pracowity, m oralny, oszczędny, 
ty lko  dobry może dać przykład  okolicy, gdzie przyjdzie, a potrzecie, że 
w domu zm ienią się stosunki płacenia robotników, bo chociaż zboże raz 
droższe jak  było przed dw udziestu laty , to p łaca  w wielu m iejscach tak a  
sam a jak  w owe czasy, tak  że robo tn ik  opędzić wydatków nie zdoła, 
zwłaszcza w stronach, gdzie musi po drzewo o dwie lub trzy  mile za dro­
gie pieniądze posyłać, k tóre  dawniej w pobliskim  boru zbierał darmo. 
W  powiecie w ięksi w łaściciele wszyscy skrzętnie zajm ują się agronom ią 
osobiście, ogół już się wyleczył z owej starośw ieckiej słabości, żeby d la  
zagranicznych przejażdżek opuszczać dozór gospodarstw a. Ju ż  też za 
złe powszechnie u nas uw ażają, jeżeli kto do siedzenia w domu przyu­
czyć się nie m oże, bardziej lubując sobie w rezydowaniu po dalekich 
w ielkom iejskich oberżach. Bo czemże jest podróżowanie ludzi bez spe- 
cyalnych celów bądź naukowych bądź przem ysłow ych, jeżeli nie czczem 
przejeżdżaniem  się z oberży jednego wielkiego m iasta  do oberży drugiego 
m iasta?  Czyż nie daleko poważniej siedzieć w domu,  w swoim m iłym

pradziadow skim  dw orku? lo  też dzięki dojrzałości teraźniejszej opinii 
publicznej n ik t sobie reputacyi nie rob i, kto na próżnych podróżach czas 
i grosz m arnuje; ale raczej ten  je s t otaczany szacunk iem , k to  siedząc 
w dom u, zak łada  zagaje, zam iast je niszczyć, przykupuje fo lw ark i, za­
m iast szargać po ojcach hipoteki. Policya u  nas zaczyna od pewnego 
czasu bardzo być gorliw ą o służbę B ożą; słyszę, iż w wielu m iejscach 
pociągnięto w tych dniach do k a ry  pieniężnej mieszkańców za p raco­
wanie w wielki p ią te k , ludzie dziw ią się , i zapytują księży, jak ie  to 
nowe święto, a  policya g ło si, że daw ne, bo jeszcze w r. 1811 w D z i e n ­
n i k u  U r z ę d o w y m  na stronie 218. nakazanem  zostało. Ludziom  się 
zdaje, że święta za pom ocą dzienników nie zaprow adzają s ię , ale  przez 
okólniki b iskup ie , z am bon ogłaszane. Dziwnie się czasy zm ieniają. 
Nie dawno wołano, iż wiele św iąt, i d la  tego dużo zniesionych zostało m ia­
nowicie w czasie siewów i żniw, a  teraz  nowo m ają  być wprowadzane. 
Gzyliż święcenie wielkiego p ią tk u  nie byłoby wielką w rolnictw ie prze­
szkodą, m ianowicie, że tuż idą  wielkie św ięta w ielkanocne? Jeżeli zaś 
inne wyznanie w K sięstw ie, w znacznej zostające m niejszości ten dzień 
sobie do święcenia wybrało, sądzą że z tąd  jeszcze nie wypada by wię­
kszość katolików  do wspólnego święcenia była zniew olona; zwłaszcza 
przy teraźniejszym  rządzie konstytucyjnym , gdzie orzeczono, iż kośció ł 
jest wolnym, a więc każde wyznanie m a praw o o swoich św iętach stan o ­
wić. Aleć też rzeczony D z i e n n i k  U r z ę d o w y  wcale wielkiego p ią tk u  
świętem nie stanow i, lecz tylko zastrzega pod § 13. że w dniu tym , ’►ba­
lów lub innych uciech spraw iać nie wolno.« Z biera ją  się w powiecie 
sk ład k i na wzniesienie grobowca dla ś. p. jen. H. Dąbrowskiego, lecz s ły ­
chać głosy odzywające się przeciw tem u, żeby go w W innejgórze wznie­
siono, jako  zbyt na  u stron iu  leżącej, ale  raczej w Środzie, k tó ra  takżo 
do dóbr W innejgóry się liczy, je s t jako  powiatowe m iasto, i na trakcie  
leżąco, daleko stósowniejszem m iejscem ; w W innejgórze lodwie bliżsi 
sąsiedzi grobowieeby czasem zw iedzili, w Środzie każdy z dalekich  stron  
przejeżdżający, a m iastoby się przyozdobiło. Toć kościół farny m a ku 
tem u piękne nawy kapliczue. D. P.

Przybyli do Pozunuia dnia 3 1 .  Lipca.
B A Z A K :  hr.  M iączyóska  i M urzynowski  z P o b k i  , B ieńkowski z S m u s z ew a ,  J a raczew sk i  

z Lipna,  Ja rac zew sk i  i Zakrzew ski  z J a raczew a .
O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Le ibe r  z Pleszewa, Dr. K urz  z W e rn ig e ro le ,  Dr.  Me- 

re ie r  z Joffe-teii Novie, D rugm a nn  z Bruksel i,  hr. v. V il le rmont z A kw izgranu ,  Vil le r 
z Thi ldonk,  Schulz  z Ber lina .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Nawrock i  z P ie rw oszew a ,  Bronikowski z T r ze m e s zn i ,  B rzeik i  
z J ab łkow a ,  Kleine z Kold rąbia .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  U n ru g  z S z o łó w ,  Lieske  z W ro c ła w ia ,  K ayse r l iugk  
i Dirks z L i twy,  Gorzeński z Sm ie łow a ,  v.  Bibikoff i v.  Labnieft’ z Moskwy,  H erzog  
z Neu9tad t -Ebersw alde,  Meissner z Xiąż,% Lów en tha l  z Berlina.

M Y L IL S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  N icola i z Sz czec in a ,  Budeweg z W ro c ła w ia ,  H i ld e ­
brand  z B o rd e a u x ,  B erch t  1 Llcliteustelii  z B e r l i n a ,  K ruger  z Drezna,  J a g e r  z K un-  
nersdorf,  Dethloff  z J a w o r u , Colin z Pleszewa.

B U S C IIA  H O T E L  R Z Y M S K I :  N a th an  z M o g u n cy i , N iederschuh,  M iinsterbeg  i Michałek 
z Berlina, B randenburg  z W rocławia,  Dobrzycki z Baborowa.

H O T E L  DU  N O R D : W old t  z N o ry m b e rg a ,  ba ron  SentTt von  Pil sach  z B e r l i n a ,  Basch
7; W o ls z ty n a ,  T rą m p cz y ń s k i  z B ie law ,  G orzeńsk i  z Sm ie łow a ,  Fors te r  z Bronikowa,  
Zych l ió ska  i S k a rż y ń s k a  z W arszaw y.

H O T E L  P A R Y S K I :  Morawski z P o l s k i ,  Rożnowski z Arcugowa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Rogal iń ski z O st robudek,  Pu lz  z Ber lina,  Je3chke  z Cylichowy, Ik ier 

z W ągrów ca ,  G ra s s m a n n ,  T a b e rn ac k a  i G u n th e r  z W rz eś n i ,  I l a a se  z P leszewa,  Sello 
i Grossner z Berlina .

P O D  K O R O N Ą :  H a b e r  z Ł o j e w a ,  Salomoński z L w ó w k a ,  Cohn z W o lsz ty n a ,  B erad t  
z Grodziska.

K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I : Landeck z W ągrow ca ,  Gri ineberg  z Człopy, Lowy  z R o ­
goźna ,  S ilberste in  z Buku,  Sa m s t  z Berlina, Laschke z O brzycka .

H O T E L  E I C H B O R N A :  H e idem ann  z Lubiatflies9, Frenke l  i R eichert  z Koła.
K R U G A  H O T E L :  Bode z Ber lina,  D e m nig  z Iloszcza ,  Gerlach  z Nowegomiasta .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  E ichler  z Ber lina,  Seh lenker  z B o ja n o w a ,  Z,winger  z Kaisers - 

walde i Bnadel z X ią ż a .
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  ks. Faucken  z Angli i,  R ybak i  28.

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P l e s z e w i e ,  

W ydział pierwszy.
P l e s z e w ,  dnia 22. Lutego 1S62.

D obra rycerskie W y s z k i  w powiecie P l e -  
s z e w s k i m  położone, do W łodzimie­
rza  Mtoyusława Xakrzewshie-

SJO,  dziedzica dóbr należące, oszacowane na 
2,594 Tal. 3 Sgr. 8 Fen. wedle taxy, m ogącej 

być przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym 
i w arunkam i w R eg istra tu rze , m ają być d n i a  
2. P a ź d z i e r n i k a  1862. przed południem  o 
godzinie H e j w miejscu zwykłem posiedzeń są ­
dowych sprzedane.

_ W ierzyciele, k tórzy  względem pretensyi re a l­
nej z księgi wieczystej niew ynikającej, z pienię­
dzy kupna zaspokojenia p o szu k u ją , winni się"z 
należytościam i swemi do Sądu subhastacyjnego 
zgłosić.

Niewiadom i z pobytu  wierzyciele MŁala- 
san ty  i C ypry an  bracia  fJotiebery
zapozyw ają się nimejszem publicznie.

Nasienie rzepy ścierniskowej
flint po 0 Sgr.

A* Aiessimj w L e s z n i e .

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie dn ia  30. L ipca 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szełłi) trzym a się w 
cenie. W ypow iedziano 25 węcpli. N a L ipiec 
455/ę—% — %  pł. i l is t . , na  L ipiec Sierpień 44 'A 
p ł. i lis t., na Sierpień W rzesień 44 lis t., na 
W rzesień Paźdz. 43%  pien. 44 l i s t . , na  Paźdz. 
L istopad  43 % lis t . ,  na L istopad  G rudzień 43 
list.

O k o w i t a  (beczka 8000 k w art T rallesa) 
bez zmiany. W ypow iedziano 9,000 kw art. N a 
L ipiec 18%  list. 5/ , 2 pien., na Sierpień 185/ia 
pien. i lis t., na W rzesień 18%  pien. 3/ l2 lis t., 
na  Paźdz. 17%  pł. i p ien ., na L istopad  17 pien., 
na  Grudzień 1 6 n/ ]2 pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  30. Lipca.

Pszenica 6 5 —82 ta l.
Zyto na L ipiec Sierpień 5 2 —52 '/*—51%  ta l . , 

n a  W rzesień Paźdz. 50%  tał.
Jęczm ień w ielki i m ały  36 —40 tal.
Groch do gotow ania i na pastw ę 5 1 —58 ta l.
Rzep zimowy 98 tal.
Rzepik zimowy 98%  ta l.
Olej rzepiowy na  Sierpień W rzesień 14 ta l., 

na  W rzesień  Paźdz. 1 3 " / ,2 tal.
Olej ln iany  14 tal.
Okowita na Lipiec i Lipiec Sierpień 19 %

do y4— %  ta l., n a  Sierpień W rzesień 19% — % 
do %  ta l., na  W rzesień Paźdz. 19%  ta l., na 
Pażdz. L istopad  1 8 n/ 2ł— % 4 ta l ., na  L istopad  
G rudzień 1723/2*—3/ i  tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 30. Lipca 1862. S to ­
pu

p e t .

Na pr. kurant

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . .
„ z roku 1859.........................
„ z roku 1856.........................
„ z roku 1853.........................

Obligi długu sk arb ow ego ....................
dito Marchii Elektoralnej i Nowćj . 
dito miasta Berlina..............................
d‘t0 » .........................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowćj 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito Pom orskie......................
dito dito .....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowo). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowineyalue Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L ouisdory...................................................
Akcye kolei żelazu, Starogr, P ozn .. ,

4%
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i*
3%
3%
4%
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